
M  54 Warszaw a, Płatek Lutego R o k  1858.
O piata prenum eracyjna na 

Kronikę W iadomości K rajo
wych i Zagranicznych, wyno
si: a) w W arszaw ie rocznie: 
rs. 7. kop. 'JO (zip. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(zip. 12): miesięcznie kop GO 
(zip. 4.) KRONIKA

rolestwie

< \S 'i  !

12 (zip . 
z ip . 20).

rs 4 ro-iestwit?
cznie lub 1 kwartalnie za ko
perty.

WiAnOMOSCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  ŚŚ A nastazego P. i Leaiulra B. W. I Biuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedinie- | Dziś rano stopni zimna 5, wczoraj w poi. zim. 4.
W s c h ó d  słońca o g°6 m. 53. Zach. o g. 5 m, 33. ( ście w domu Nro 391. naprzeciw  Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 4 cali 8.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
JO . Xiąz’ę Gorrzukow, J e u e r a ł - A d j u t a n t  Jf.go 

C e s a r s k i e j  M o ś c i .  G łów nodow odzący i sz;ł armią, 
Nam iestnik K rólestw a, wczoraj wieczorem w yje
chał clo Petersburga.

—  Następujący uczniowie szkół okręgu naukowego 
W arszawskiego, ze względu na odznaczające się 
sprawowanie i postęp  w nau k a ch , oraz. ubóstwo, 
w skutku p r z e d s t a w i e ń  zwierzchników szkół i dołączo
nych dowodów, na mocy Najwiżkj zatwierdzonej w d. 7 
(19) września 18ó7r. Ustawy o stypendjach rządowych, \ 
otrzymali takowe stypendja na rok szkolny 1857j8 po 
rs. 100:

(l) n k o ń i: z. e n i e )
III. W  szkołach powiatowych 4ro-klassowych: a) 

IIej w Warszawie: 1) Antoni Chmielowski, syn oficja
listy prywatnego, dzieci troje; 2) Wacław Brokowski, 
sierota bez ojca, syn urzędnika, dzieci dwoje; 3) Edmund 
Grzedziński, s y n  urzędnika, dzieci 7ro; 4) Kdmund Ró
żański, sierota bez ojca, syn urzędnika.

b) Illcia w  Warszawie: I j Michał J a n k o w s k i ,  s ie ro ta  
b e z  o jca , sy n  u rz ę d n ik a ,  d /.iec i tro je ;  2) W ik to r  Bu
rzyński, s ie ro ta  b e z  o jca , sy n  u rz ę d n ik a , d z ie c i (>ro; 3) 
Edw ard  W o lfra m , sy n  u rz ę d n ik a ,  d z iec i 7 ro ; 4) F r a n 
c is z e k  P o n ia to w sk i,  sy n  o fic ja lis ty  rz ą d o w e g o , d z iec i 
s ie d m io ro

e) W  Łowiczu: 1) Emil Więckowski, syn zastępcy 
wójta gininy, dzieci 6ro; 2) Stanisław Wołowski, siero
ta bez ojca, syn po dzierżawcy, dzieci 5ro; 3) I  ranci- 
szek Wyszkowski, syn zakrystjana, dzieci 4ro.

d) W  Rawie: 1) W ładysław Smalczyński, sierota bez 
ojca, syn nauczyciela elementarnego, dzieci aro; 5) Fe
lix Majewski, syn dzierżawcy podupadłego, dzieci aro.

e)  W Sieradzu: 1) Fran. Rydzykowski, syn urzędni
ka, dzieci 6ro; 2) Wład. Maciejowski, syn nauczyciela 
szkoły elementarnej, dzieci 9ro; Tadeusz Kierzkowski, 
syn oficjalisty rządowego, dzieci 6ró.

f )  W  Wieluniu: U W ładysław Kochanowski, syn 
urzędnika, dzieci 4ro; 2) Gustaw Nalepa, syn urzędni
ka, dzieci 4ro; 3) Edmund S zenk ,  sierota bez ojca i 
matki,  syn po urzędniku, dzieci 7ro

g) W  Sandomierzu: I) Teofil Kossowski, sierota bez 
ojca, syn po urzędniku, dzieci 5ro; 3) Henryk Sarre, 
sierota bez ojca, syn po urzędniku, dzieci 5ro.

h) W Biały: )) Mikołaj Zieliński, syn oficjalisty p ry 
watnego, dzieci 8ro; 2) Władysław Szurowski, sierota

bez ojca, syn mieszczanina, dzieci dwoje; 3) Łukasz 
Koncewicz, syn proboszcza parafji greko-unickiej,  
dzieci 7ro; 4) Leon Kaliński, syn proboszcza parafji 
greko-unickiej,  dzieci l3ro.

i)  W  Hrubieszowie: I ) Gabrjel Głusźkiewicz, syn
oficjalisty prywatnego, dzieci 7ro.

k~) W  Mławie: t ) Józef  Gadomski, syn wyrobnika, 
dzieci 8ro; 2) Józef  Łubacżewski, sierota bez ojca, syn 
organisty, dzieci dwoje.

I) W Marjampolu: I) Longin Borowski, sierota bez 
ojca, syn urzędnika, dzieci 5ro.

IV. W  gimnazjum realneni w Warszawie: I) W o j 
ciech Sawicki, sierota bez ojca i matki, syn obywatela 
miejskiego, dzieci dwoje; 2 Jan Majewski, sierota bez 
ojca i matki, syn gospodarza rolnego, dzieci 4ro; 3) Kon
stanty Pohl, sierotabez ojca i matki; 4 ) Franciszek Bab
ski, sierota bez ojca, syn oficjalisty prywatnego; 5) F er 
dynand Doliński, sierota bez ojca i matki; 6) Bolesław 
Baraniecki, syn urzędnika, dzieci 5ro; 7) Konstanty 
Alcxicjew, syn wojskowego, dzieci 5ro; 8) Benedykt 
Przedzymirski, syn podoficera weteranów; 9) Remi- 
gjusz Monasterski,  syn urzędnika, dzieci troje; 10) 
W ładysław Kozłowski, syn .urzędnika, dzieci dwoje;
11) Maxymiljan Dobrski, syn urzędnika, dzieci dwoje;
12) Tadeusz Koryciński,  syn gospodarza rolnego, dzieci 
6ro; 13) Stanisław Zaliński, syn nauczyciela rządowe
go, dzieci dwoje; f4) Eugenjusz Ł y p a c z e w s k i, syn na
uczyciela rządowego, dzieci 6ro; 15) Alex. Górski,  syn 
urzędnika, dzieci 7ro; f 6) Konstantv Łukaszewicz, syn 
urzędnika, dzieci 5ro; 17) Zdzisław Kozietulski, syn 
urzędnika, dzieci 5ro; f8) Klemens Zochowski, sierota 
bez" ojca, syn b. nauczyciela rządowego, dzieci 5ro.

V. W  szkołach wyższych realnych: a) w Kaliszu: 
1 Henryk Stawiński, sierota bez ojca i matki; 2) Adam 
Szajkiewicz, syn dzierżawcy, dzieci 5ro; 3) W iktor  By- 
strzyński syn urzędnika, dzieci 8ro; 4) Edw ard  Stru- 
siński, sierota bez ojca, syn urzędnika, dzieci 4ro; 5) 
Józef  Dornstein, syn urzędnika, dzieci 4ro; 6) Henryk 
Ili rszberg, sierota bez ojca, syn lekarza, dzieci dwoje; 
7) Florjan Iłowieeki, sierota łiez ojca, syn oficera; 8) 
Felicjan Dutkowski, sierota bez ojca, syn urzędnika.

b) W  Kielcach: I) Felix Rybarski, syn dzierżawcy, 
dzieci troje; 2) W ładysław  Wilczyński, s ie ro tabez ojca, 
syn wojskowego, dzieci troje; 3) Andrzej Jakóbkiewicz, 
syn rzemieślnika, dzieci troje: 4) Dominik Atic, sierota 
bez ojca, syn obywatela miejskiego, dzieci 4ro; 5) K a
rol Matuszyński, sierota bez ojca, syn urzędnika, dzieci

8ro; 6) W ładysław Szeffler, sierota bez ojca i matki,  
dzieci 7ro; 7) Wojciech Glixelli, sierota bez ojca, syn 
urzędnika, dzieci 5ro,- 8) Stanisław Rochetin, sierota 
bez ojca, syn nauczyciela, dzieci 8ro; 9) W ładysław  
Wachowicz, sierota bez ojca i matki,  syn urzędnika, 
dzieci dwoje.

VI W  szkołach powiatowych realnych: aj) przy uli
cy Królewskiej w Warszawie: f! Stanisław Rohn, syn 
nauczyciela prywatnego, dzieci 9ro; 2) W ik to r  Bahr, 
sierota bez ojca, syn urzędnika; 3) Erazm Listner, syn 
urzędnika, dzieci 7ro; 4) Felix Lewicki, syn urzędnika, 
dzieci 4 im.

b) Przy ulicy Freta  w  W arszaw ie :  1) Alex. Łaski, 
syn urzędnika, dzieci 4ro; 2) Jan  Lukasiewicz, sierota 
bez ojca, syn oficjalisty prywatnego, dzieci 4ro; 3l St. 
Kerbanowski, sierota bez ojca i matki, syn obywatela 
miejskiego, dzieci 2je; 4) Boles. Dziembowski, sierota 
bez ojca, syn dzierżawcy, dzieci Gro.

c9 Przy ulicv Leszno w Warszawie: 1) TeodorBalu- 
kiewicz, syn oficjalisty prywatnego, dzieci 5ro; 2) E d 
ward Scluiltz, syn rzemieślnika, dzieci 4ro; 3) Edward 
Bogdański, syn subjekta, dzieci 5ro.

d) Nieniiecko-Ruskiój w Łodzi: I ) Jó  zef Lenartow- 
ski, syn urzędnika, dzieci troje; 2) Jozef  Hermes, syn 
pastora , dzieci f Iro.

e) W  Piotrkowie: f) Wł. Kwiatkowski, syn oficjalisty 
rządowego, dzieci troje; 2) Michał Mutniański, sierota 
bez ojca syn urzędnika, dzieci troje; 3) Adolf Schini- 
del, sierota bez ojca, syn urzędnika; d/.ieci troje; 4) 
Józef  Mioduszewski, sierota bez ojca, syn gospodarza 
rolnego, dzieci Gro.

f )  W  Włocławku: I) Ludwik Szanior, syn nauczy
ciela prywatnego, dzieci 6ro: 2) St. Chmielewski, syn 
obywatela miejskiego, dzieci 5ro; 3) Jan Smotrycki, syn 
zastępcy wójta gminy, dzieci 7ro.

g) Przy gimnazjum w Lublinie: f) Felix Kamiński, 
sierota bez ojca i matki; 2) Adolf Nagel, sierota bez 
ojca i matki.

h j  Przy gimnazjum W Radomiu: 1) Antoni Tomasze
wski, syn urzędnika, dzieci 4ro: 2) Józef Burdziński, 
syn urzędnika, dzieci Gro; 3, Alfred Lazzarini, Syn na
uczyciela prywatnego, dzieci 6ro; 4) Winc. Olewiński, 
sierota bez ojca, syn urzędnika, dzieci dwoje.

i) Przy gimnazjum w Płocku: I) Leopold Grabow
ski, sierota bez ojca, syn obywatela cząstkowego, dzieci 
troje; 2) Fran. Michałowski, sierota bez ojca i matki, 
syn urzędnika, dzieci troje.

NOTATKI Z P O D R O Ż Y .
przez

Lmlwlkn Sficmojanshiego.
w y j ą t e k  d r u g i .

(C iąg <iaiszy\.

(Patrz Nr. Kroniki 5 3 .)

— N ie w sp o m in ajc ież  o niej n ikom u, p ro 
szę  w as. D z ien n ik i n a sz e  ta k  s ą  chc iw e n o 
w ych  w iad o m o ści, ta k  sk w ap liw ie  ro z g ła s z a 
j ą  św iatu  n ied o k o n an e  d z ie ła , p o cz ę te  z a le 
d w ie  m yśli... P a trz c ie  n a  m o je  sk a rb y  — d o 
d a ł  p o k az u ją c  b la sz a n e  k u b k i, z k tó ry ch  k a 
żdy  n ap e łn io n y  b y ł do  p o ło w y  ziem ią: —  to 
je s t d z ie ło  d w u n astu  d n i w y silen ia , m o zo łó w  
i tru d ó w  w sze lk iego  ro d z a ju . A żeb y  d o s tać  tę 
tro c h ę  glinki b ia łe j, m u s ia łem  sp u szczać  się 
w  g łą b  n ied o stęp n ć j p ra w ie  p rz e p a śc i, ż a d en  
p rz ew o d n ik  n ie  c h c ia ł m i to w a rz y sz y ć , życie 
m oje w is ia ło  n a  w ło sk u  —  je d n o  fa łsz y w e  
s tąp n ięc ie , je d n o  osun ięcie  się ło m u , a  ja m  gi
n ą ł  w  g łęb in ac h  n iezn an y , n ie p o ż a ło w a n y , 
b ez  w sp o m n ien ia  i p og rzebu .

—  I n a  cóż się ta k  n a ra ż a ć ?  —  rz e k łe m  
m ach in a ln ie  p ra w ie , n ie  u m ie jąc  sob ie je szc ze  
w y tło m ac.zy ć  m ow y n ieznajom ego .

—  N a cóż, p y tacie?  —  z a w o ła ł  ch w y ta ją c  
m nie za  ręk ę : —  czyż se rce  w a sz e  n ie  zab iło  
n ig d y  ty lk o  do  c z a rn y c h  lub  n ieb iesk ich  oczó  w, 
czyż w  d u szy  w asze j n ie  w y ro s ła  n ig d y  m yśl 
w ie lk a , k tó ra b y  s ta ła  się dźw ig n ią  m o ra ln ą  
c a łe j w asze j istoty?... N a  cóż py tac ie ! —  p o 
w tó rz y ł ra z  je szc ze , a  oczy jeg o  b ły s z c z a ły  
ogniem  z a p a łu . —  C zyż n ie w iec ie  że je s t  coś 
n iep o ję teg o  d la  o g ó łu , u b ó stw io n eg o  p rzez  
w y b ra n y ch , co s taw iam y  w yżej j a k  szczęśc ie , 
j a k  m iło ść , ja k  b o g ac tw a  —  coś, ja śn ie jszeg o  
ja k  s ło ń ce , p iękn iejszego  ja k  p rz y sz ło ść , św ięt-

j szego  ja k  zim ny o b o w iązek ; że to  coś, to  w i
dm o n ieu ję te , ta  m g ła  ro z p ra s z a ją c a  się w  p rz e 
s trzen i, z a  k tó rą  g o n im y  w szy scy , n iem o g ąc  
n ie s te ty  d o śc ig n ąć , zow ie  się s ław ą !

Jeżeli p o s ta ć  b łą k a ją c e g o  się po  n ied o stęp - 
! n y ch  g ó ra ch  tu ry s ty , m o g ła  b y ć  d la  m nie nie- 
I p o ję tą ,  tym  m niej z ro zu m ia łem  c z ło w ie k a  
i g rzeb iące g o  w  p ia sk u , g o n iąc  m y ś lą  z a  n a j

w y ższy m  id e a łe m  m arz eń  śm ie rte ln ik a  —-  
s ła w ą .

—  N a  B oga! —  z a w o ła łe m  zdum iony: —- 
j n ie  rozum iem  w as!

W y ra z y  te o w ia ły  ch ło d em  rzeczy w isto śc i 
chw ilow y z a p a ł  n ieznajom ego: sp o jrz a ł  n a  
m nie, u śm iech n ą ł się, a  p o w staw sz y  z m iejsca  
i sk ło n iw szy  z c a łą  sw o b o d ą  w y c h o w ań ca  
p a ry zk ich  sa lo n ó w , r z e k ł :

—  Jestem  A rth u r de  G ... p ro fe so r nau k  
p rz y ro d z o n y c h  w  M ontpelier, c z ło n e k  to w a
rz y s tw a  geo log icznego  w P a r y ż u , w y słan y  
p rzez  toż  to w arzy s tw o  celem  z b a d an ia  w ar stw  
i p o k ła d ó w  ziem nych , z k tó ry ch  s k ła d a ją  się 
p a s m a  A pen in  i ich  odnogi.

Z a s ło n a  s p a d ła  m i z oczów , u s ły szaw sz y  
im ie zn an e  w  n au k o w y m  kwiecie. P o w ie d z ia 
łe m  m u n aw za jem  m oje nazw is to , i o d tą d  
n a jży cz liw sze  sto sunk i zaw iaza  j  się p o m ię 
d zy  nam i.

S ta ry  L o ren zo  nigdy zro zu m ieć  n ie  z d o ła ł ,  
a ż eb y  cz ło w ie k  b aw iący  się p ia sk iem , m ó g ł 
n a le ż y ć  do g r o n a  m ężów , k tó ry c h  s ła w ę  g ło 
śne  echo  d z i e n n i k ó w  ro z n o s i p o  św iecie .

  O b a ła m u c ił w a s  s w o ją  w y m o w ą , —
m ru c z a ł k iw a ją c  g ło w ą , —  i u w ierzy liśc ie  mu. 
W a rjac i m iew ają  c z a sam i szczeg ó ln y  d a r  w y 
s ło w ien ia  się... n a  n ie szczęśc ie  d z iec in n a  ig ra 
szk a  ja sn o  p o k a z u je  s tan  b iednćj jeg o  g ło w y .

O d tąd  w ięc  m ia łe m  to w a rz y sz a  w  czasie



  W c z o ra j  tak  samo j a k  dnia zaonegdajszego,
T o w a rz y s tw o  Rolnicze podzielone na t rz y  sekcje, 
o dby ło  posiedzenie sw oje w  gm achu  R esursy , 
a  w y p a d e k  na rad  dziś na ogólne zebranie w n ie 
siony zostanie. Ju t ro  więc zdam y znow u sp raw ę  
z rezu lta tu  dyskuss j i  sekcyjnych .

—  X ięgarnia  S. H. Merzbacha, m a  h o n o r  d o 
nieść o wyjściu 3go to m u  pism  ś. p. A dam a Mi
ckiewicza, zawierającego p ierw sze  6 x iąg  Pana 
Tadeusza, z dopełnieniami, objaśnieniami i wa- 
rjantami. Szanow ni prenum era to row ie , raczą  zgło
sić się po odbiór  tego tomu.

—  W  P a ry ż u  p rzed  n iedaw nym  czasem , o 
czem wczoraj naw iasow o  ty lko  wspom inaliśm y, 
w yszło  dzieło m ające  in teres d la  l i te ra tu ry  lu d ó w  
słow iańsk ich  p. t. Les Manuscrits  slaves de la bi- 
blioteque Imperiale de Paris. J e s t to  spis ty lko  
ręk o p ism ó w  z wyrażeniem krótk ie j  treści ich; n ie 
k tó re  z n ich sięgają czasów  nie zbyt obfitych 
w  źródła  do dziejów piśmiennictwa. R ękop ism a 
t e  są  w  ję z y k a c h  sławiańskim, bułgarskim , s e r b 
skim, a naw et łacińskim i francuzkim, po d a jem y  
ich  ty tu ły ,  j a k  j e  p o d a ł  autor:

Z  wiesu Xiao lab Xl/go, abecadln ik  bu łgarsk i 
(w ję z y k u  łacińskim).

Z  w e k u  X Iliga ,  N o w y  tes tam en t  (ewangelje) 
w  ję z y k u  słow. Zbiór żyw otów , obejm ujący ży
cie świętego Szym ona  N em auia (w jęz. słow.)

Z  w i e k u  XIVgo, B rewiarz  głagolicki. P o czą tek  
żyw otów  św ię tych  bu łgarsk ich  (w jęz .grec).  P rz e 
w od n ik  ('noże nabożeństwo) n a  miesiąc sierpień 
(w jęz. serbskim).

Z  wieku XVgo, E w ange lje  (w jęz. słow.) P rze 
w odnik  (?) na miesiąc styczeń (w jęz. serbskim) 
n a  miesiąc lu ty  (w jęz. serbskim). Zbiór zdań  m o 
ra ln y c h  (w jęz . słow.)

Z wieku X V Igo ,  P sa łte rz  {w jęz. słow.) N o w y  
te s tam en t  (w jęz . słow.) P rzew o d n ik  (?) na  mie
siąc październik (w jęz. serbskim). Zbiór nabożeń 
s tw a  (w jęz. słow.) K ro n ik a  ru sk a  (w jęz . słow.) 
Dzieje aposto lsk ie  (w jęz . serbskim).

Z  wie nu X V  ligo,  Gram m atica  slavonica, scr ip ta  
p e r  Jo an .  Ugevicium z r. 1643 (w jęz. łac.) Dictio- 
nar ium  latino-s lav icum  Epipliauii Slavenicki et 
Arsenii Satanoviensis  z r. 1650. Opis Chin przez 
4. S p a th a r ju sz a  z r. 1685 (w jęz. fr.) Rękopism  
en pomieszczono w  oddziale rzeczy  sław iańsk ich  

d la  tego, źe w n im  są  op isy  T a ta r ó w  i s to su n k ó w  
ich  z ludami sławiańskiemi. Cztery  Ew angelje  
(w jęz. słow.) Officium codzienne, x iąźka  do n a 
b o żeńs tw a  (w jęz . słow.) R azrjadna ja  kniga (wjęz. 
słow.) Ż y c io rysy  i sp ra w y  polityczne  w ielkich  
x iążą t ru sk ich  (w jęz. słow.)

7j wieku XVIIIgo. G ram m atyka  ro ssy jsko -f ran -  
cuzka przez Solier’a (w jęz. ros.) K anon ik  czyli 
x iążka  do n ab o żeń s tw a  z r. 1734 (w ję z .  słow.) 
D w ie  xiąźki do nab o żeń s tw a  (w ję z .  słow.) I l is to-  
r j a  S cy tó w  przez Łyzłofa (w jęz . słow.) T e s t a 
m en t Bazylego Tatiszczew a (w jęz . ros.) D yalogi 
(w ję z .  ros.) N abucliodonozor  t ra g e d ja  Połockie- 
g °  (w jęz. fr.) O graniczam y się te raz  n a  przywie- 
dzeniu sam ych  ty tu łów , p o s ta ra m y  się je d n a k  
w kró tce  dać  o w ażnie jszych  ręk o p ism ach  bliższą

moich wycieczek w góry. Pan deG... poświę
ciwszy się z zamiłowaniem jednej z najcieka
wszych gałęzi nauk przyrodzonych, posiadał 
prócz głębokiej nauki, ogładę towarzyską, 
łatw ą i porywającą wymowę; które to zalety 
przy zupełnym braku pedanterji czyniły ob
cowanie z nim nadzwyczaj miłem i nauczają- 
cem. Znalazłszy we mnie słuchacza pragną
cego korzystać ze światła jego wiadomości, 
rozwinął całą teorję tworzenia się licznych 
warstw skorupy ziemskiej, a sięgnąwszy w o- 
dległą przeszłość, wtedy gdy krzepnąca po
wierzchnia zgasłego słońca pokryła się pier
wszą powłoką, przechodził kolejno szereg 
wieków, rozliczne przetwarzanie się tworów 
nieorganicznych, rozumując nad każdym wnio
skiem, objaśniając każde przypuszczenie. Do
kładne narzędzia które posiadał, czyniły wy
kład jego jasnym i zrozumiałym — i jam go 
słuchał z zajęciem, zapałem; a częstokroć 
zapadające pomiędzy góry słońce, zostawia
ło  nas obydwóch schylonych nad mikrosko
pem, i badających miljony miljonów muszli 
z których złożony jeden drobny pyłek kredy, 
ulatający pod podmuchem dziecinnej igraszki 
w przestrzenie.

Tymczasem w chacie rybaka nic się nie

w iadom ość , p o d łu g  tego  co nam  a u to r  o n ich  p o 
wiedział. D o dzieła dołączono chrom olitografow a- 
n ą  tab licę ,  p ism a z wieku XIII, X I V  i X V .

—  Z nów  now e dzieło przyswoili języ k o w i n a 
szemu pp. Brzozowski, Mikulski, L ag u n a  i W sz e -  
bór, s tudenc i  akademji medycznej. J e s t  to  W y
kład, początków f i z y k i  doświadczalnej i stosowanej  
oraz metp.reolitgji, nap isan y  przez A. Ganota , a 
p rze jrzany  przez p ro fe sso ra  akadem ji S. P rzy -  
s tańsk iego . Dzieło wyjdzie w  6ciu zeszy tach  z 558 
d rzew ory tam i robionemi w  zakładzie d rzew ory t-  
niczem p. M unheim era  w  W arszaw ie .  P rz e d p ła ta  
w ynosi  rs. 3 kop. 50.

Czytamy w Kar je r  ze. Odes kim:
W  śród  przesilenia handlow ego i monetarnego, 

k tóre tak przeważnie wstrząsnęło główcemi p u n 
ktami haudlowem i E u ro p y  i Ameryki, k tóre  z a 
groziło całkowitem bankructw em  najdawniejszym j 
najzamożniejszym domom hand low ym , O dessa  d a 
la w roku 1857 zadziwiający p rzy k ład  pom yślnego 
bytu.

■ Pom im o stagnacji w interesach z osta tnich trzech 
lat, pomimo cen zniżonych znaczniejszych p ro d u 
któw  Rossji południow ej, burza han d lo w a  prze
szła przez nasze miasto, nie do tk n ąw szy  żadnego 
ani z p ierw szorzędnych ani też z d ru g o rzęd n y ch  
dom ów  bankierskich  tutejszych. T o  godne  u w a 
gi zjawisko, zasługuje na szczegółowy rozb ió r i w 
krotce może obszerniej pom ów im y o tein: teraz 
je d n a k  udzielamy czytelnikom kilka pew nych  d a 
nych o rezultacie kainpanji handlow ej y. roku  1857 
za k tó rych  w iarogodność  ręczymy. Żegluga na 
morzu Czarnem przez cały ten rok  praw ie  była 
sw oboduą .  Począw szy od pierw szych  dni s ty 
cznia aż do końca grudnia , odbyw ała  się ona, po 
mimo deszczów i mgły, a naw et kry  lodowej, k tó 
re  w pierw szych  miesiącach j ą  u trudn ia ły .  —  P a 
ro w iec  Ceres w łasność to w arzys tw a  R ossyjsk iego , 
nawigacji i handlu , k tó ry  w ypłyną ł  30 g rudn ia  
do K onstan tynopo la ,  oraz s ta tek  N orw egski Frit- 
h ie f  p rzy b y ły  szczęśliwie 31 g rudn ia  z Newcastle 
do po rtu  kw aran tanny , zamknęły żeglugę z roku  
przeszłego. Cyfry  p rzychodu  i w ychodu , większe 
były niż w ow ych  pam iętnych dla  O dessy  1847 i 
1853 la tach .— O gólna  bowiem w artość  ład u n k ó w  
wynosiła.

"W r. 1847   —  —  34,200,180 rs.
__ 1853 —  —  —  35,313,670 —
_  1857 —  -  -  40 ,122,730 - •
Z tych  w arto ść  a r ty k u łó w  o d ch ó d o w y ch  obli

cza się na —  —  —  26,120.440 rs.
p rzy ch o d o w y ch  —  —  14,302,290 —

Co do exp tdye ji  za granicę p rodu k tó w  R ossyj-  
skich, k tó ra  tu  najważniejsze winna zająć s ta
nowisko, podam y tu  kilka cyfr czerpanych z r a p o r 
tów urzędow ych. W ażniejsze a r tyku ły  exporta -  
cyjne były ja k  zwykle  zboże, łój, w e ł n a ,  len, k o n o 
pie, skóry. W  daleko mniejszym s to su n k u  wy- 
woźonemi były  liny i sznury , metale, fu tra ,  św ie 
ce ło jow e i t. d .

W y w ó z  zboża wszelkiego ro dza ju  w ynosił  
2 ,501,420 ezetwerti pod ług  następnego r o zgatuu-

zmieniło: Gigia była zawsze smutną i m ało
mówną. Peppina żywą i naiwną, a Concet-
ta   Concetta śpiewała niby ptaszek gajów
wśród których wzrosła.

Ilem razy powracał z codziennych wycie
czek, Titi stary brytan, z którym miałem czas 
bliższą zabrać znajomość, wychodził naprze
ciwko kiwając ogonem i okazując swe zado
wolenie —  za nim w ślad biegła Concetta 
śpiewając ulubioną piosenkę, a przybiegłszy 
witała mnie niby brata serdecznym uściskiem. 
Gigia siedząc na ław eczce z głow ą spuszczo
ną, z okiem łzą  zaszłem, wyciągała tylko rę
kę mówiąc:

—  Amico mio. se tu sapessi!
Nie —  nie zdołam nigdy powiedzieć wam 

com więcej cenił: czy uścisk niewinnego dzie
wczęcia, czy łzaw e przywitanie smętnej dzie
wicy!

I za chwilę odzywał się znowu wesoły śpiew: 
Quando mi piaee l’aria dello marę,
S to  core  n o n  mi dice da  partire .. .

Przetłumaczyłem tę piosnkę na polski ję
zyk, i z wielką wprawdzie pracą wyraz po 
wyrazie nauczyłem dziewczęcia kilku dźwię
ków naszej rodzinnej mowy. Concetta pra-

kowania:
Pszenicy czetw. 906.514.
K u k u ry d z y —  —  632,252.
Ż y ta —  —  41,066.
Jęczmienia —  —  387,227.
O w sa —  —  442,964.
Mąki pu d ó w — —  62.166.
Inszego zboża —  —  27.432.
I lość tedy  wywiezionego zboża jakkolw iek b a r 

dzo znaczna, okazuje się daleko niższą w ogólnym
w y p a d k u  niźli w la tach 1847, 1852 i 1853, szcze-
gólniej co się tyczy  pszenicy, której w yw ożono 
podczas  tych  la t  około 2,000,000 czetw. rocznie. 
Ale w osta tn ich  czasach żeglugi, ceny ta rgow e 
podn ios ły  się tak  znacznie,że w ynik ły  z tego wiel
kie s t ra ty  dla kupców . Wiele też osób dośw iad 
czonych utrzym uje , źe h a n d lu ją c y  Odessy, ponie
śli zapewnie około 1,000,000 rsr. s t ra ty  n a w y w o -  
zie zboża, podczas kiedy właściciele ziemscy, dzier
żawcy i t. d., powinni byli w zamian ogrom ne 
zyski osiągnąć. —  Jeżeli bowiem przypuśc i
my-, że cała ilość różnego  zboża przywiezionego 
do O dessy  w ynosiła  3 m iljony czetw. (2 ,500.600 
na wyw óz, a 500,000 na skład) w ziąw szy ś re 
dnią cenę 5 rsr ,  za czetw. (od 3 do I I  rub. rs.) 
p rzekonam y się, że h a n d lu ją c y  w ydali  summę 
15,000,000 rs. na  zapłacenie samego zboża nie r a 
chując  lnu i konopi, wełny, łoju, skó r  i t. d. W  tej 
jed n ak  exportacji kukurydza ,  zajęła godne  uw agi 
stanow isko . W  ciągu os ta tn ich  la t  w yw óz ?tego 
p roduk tu ,  k tó ry  w  roku  1848 wynosił ty lko 
4.600 czetw. podniósł się w ro k u  1849 do ilości 
50,180 czetw., a w nas tępnych:

W  roku  1851 —  —  —  184,140.
— 1822 —  —  — 334,800.
_  1853 —  —- —  465,899.
—  1854 —  —  — 127,470.
—  1855 —  — —  62,576.
_  1856 —  —  —  277.286-

W  bieżącym zaś roku  jak  ju ż  wspom nieliśm y 
w ynosił  632,252 czotw.

Z wyją tk iem  może 60 do 70 tysięcy  ezetwerti 
cała ta ilość wywiezionej k u k u ry d zy  pochodzi 
z B essarab ji  i w y p a d a  średnio  po 4 rsr. za czetw. 
czasem naw et po 7 rs. co wostatecznym  rezultacie 
bogaci k lassę  rolniczą w Bessarab ji  o summę rsr. 
2 ,4 0 0 ,0 0 0  na rok, Nieulega więc wątpliwości, że 
takjlznaczny wywóz p ro d u k tu  n iekosztownego a 
pożywnego, był jfjednytn z g łów nych  pow o d ó w  
zmniejszenia rocznego w yw ozu pszenicy. Ale fakt 
ten pod względem ekonomicznym jes tzupe łn ie  obo
ję tnym . a naw et dow odzi pewnego rodzaju  p o s tę 
pu ze w zględu, źa u p ra w a  k u k u ry d zy ,  łatwiejsza 
i pewniejsza aniżeli pszenicy, wym aga mniejszego 
obszaru  ziemi i mniejszej ilości zasiewu

Sprzedaż  wełny w zbogaciła  znakomicie w ycho- 
w yw aczy  owiec m erynosów , bo też w s tan iesu ro -  
wym doszła ona do ceny 8 do 10 rs r  za pud , co 
jeszcze nie miało miejsca od czasu zaprow adzenia  
u lepszonych  ras owiec w Nowej R ossji i t. d. o d  
r. 1803.

Co się tyczy handlu  dow ozow ego, możemy tu 
nadmienić, że ow a tak  zw ana ilość to w aró w  za-

gnąc mi zrobićprzyjemność, śpiewała czasem  
po polsku:

Ah jak ja  lubię powiew wiatiu morza,
Iść w świat daleki serce mi zabrania... (a)

Nie myślcież jednak aby jej wymowa była  
nader poprawną.

P P .  Teodozy Sierociński iFelix Zochowski, 
którzy wiedli przed laty niepewne me kroki 
przez labirynt mowy wiązanej i niewiązanej, 
odwróciliby się może ze wstrętem; ale jam był 
tak daleko od kraju, od swoich, że i te kilka 
wyrazów przypominających ziemię ukochaną, 
stały się dla mnie niewyczerpanym skarbem 
wspomnień, orzeźwiającym źródłem marzeń i 
zachwytu.

Czasem udawałem się wraz z rybakami na 
połów, jechaliśmy zwykle małym wózkiem do 
Terracina; tam, zgromadziwszy się w dosta
tecznej liczbie, z małej przystani niedaleko 
Torre di Confini gdzie granica królestwa Ne- 
apolitańskiego, wypływaliśmy na pełne mo
rze. Statki rybackie w liczbie dziesięciu do 
dwudziestu płynęły pod kątem ostrym, tak 
że zawsze jeden z nich na którym znajdował

(a) Patrz wyżej.



granicznych, niezostała wywołaną prawdziwemi 
potrzebami handlu i komtnunikacji, ale szczegól- 
nemi okolicznościami, a mianowicie zniesieniem od 
15 sierpnia 1857 roku praw wolnego portu. T o
też dowóz towarów zagranicznych, który w pier
wszym kwartale wynosił przeszło 11 miljonów rs: 
w drugim zmniejszył sięna 3,117,000 rsr. Zwróci
my tu tylko uwagę na dowóz 1,210,000 pudów wę
gla ziemnego i 1.300,000 jmdów soli zagranicznej, 
których to dwóch produktów, dawała się czuć u 
nas wielka potrzeba, zwłaszcza. z’e produkcja soli 
znacznie zmniejszyła się w Bessarabji w ostatnich 
łatach.

W IADOM OŚĆL Z A 0 R A N 1 C Z M
W I e  tg r  n  m  y .

L o n d y n  21 L u t e g o. Po wczorajszem po
siedzeniu Rady, cały gabinet podał się do dymi
sji. którą królowa przyjęła.

W edług Observer, ju tro  w parlamencie ogłoszo
ne zostanie, że gabinet ^odał się do dymissji. 
Przyjaciele lorda Derby oświadczają, z’e on go
tów jest stanąć na czele rządu. Inni przypuszcza
ją , że lord John Russell będzie przyszłym pier
wszym ministrem.

Nowa poczta wschodnio-indyjska nadeszła. 
W edług urzędowego ogłoszenia, sir Colin Camp
bell pobił powstańców w Futighur i po przybyciu 
parku obłężniczego, zamierza z Dżung Boliada- 
rem  wspólnie wkroczyć do Oude.

Z Kantonu donoszą, że jenerał-gubernator 
chiński Yeh, przebrany za żebraka, z jednym  je 
szcze jenerałem tatarskim, został wzięty do nie
woli.

L o n d y n  22 L u t e g o .  Królowa wezwała 
do siebie lorda Derby i tenz’e wziął na siebie obo
wiązek utworzenia gabinetu. Pogłoski w salonach

. 1zwykle dobrze zawiadomionych, wymieniają pp. 
Disraeli jako ministra spraw zagranicznych, G lad
stone jako kanclerza skarbu, Ellenborougli jako 
ministra wojny, Stratffordde Redclifle jako  człon
ka gabinetu bez wydziału, wreszcie lorda Mal
mesbury jako przyszłego posła w Paryżu.

{Lreussischer St. Anzeiger).
A N G L J  A.

Londyn i!) Lutego. Na dzisiejszem posiedze
niu Izby niższej, z porządku przedmiotów przy
padał dalszy ciąg rozpraw nad billem o In- 
djach.

Pułkownik Sykes broni Towarzystwa indyjskie- 
go i przytaczana dowód swoich twierdzeń, wzrost 
dowozów z Anglji do tej kolonji. Powstanie przy
pisuje on ładunkom napuszczonym łojem, i sym- 
patji, jaką w swoich kolegach wzbudzili sypoje, 
skazani na dziesięć lat kajdan za to, że nie chcieli 
używać tych ładunków. Bill ten, według niego, 
uczyniłby ministra indyjskiego despotą i oddał
by w jego ręce zbyt rozciągłą i niebezpieczną 
władzę.

Sir Charles W ood mówi, że rząd nie uchybił 
swoim obowiązkom, przedstawiając bill obecny. 
Przypomina on, że przed pięciu łaty, kiedy od-

się dow ódzca w ypraw y przodkow a!, a  inne 
dw om a ram ionam i ciągnęły  zan im  w rów nych  
odstępach. P rzybliżyw szy  się do m iejsca, w k tó - 
rem  już uprzednio  zarzucono sieci, a  k tó re  
zda leka  poznać b y ło  m ożna po grubych k a 
w a łk ach  k o rk a  utrzym ującego c a ły  p rzy rząd  
n a  pow ierzchni m orza, zm ieniał się po rządek  
rzeczy: „il pad rone d im a ta n z a “ (dow ódca po 
łow u) w ysuw ał się ze sw oją łó d k ą  n ap rzó d —  
inne statk i nadzw yczaj zręcznym  obrotem  tw o
rzy ły  k ą t k tórego ram iona o p iera ły  się o k ra ń 
ce sieci, rybacy  podnosili do góry w iosła  a- 
żeby odstraszyć  w iększe ryby  p rag n ące  szu
k a ć  ucieczki, zw ijano nagle żaglow e p łó tn a , i 
n a s ta w a ła  cisza p rze ry w an a  ty lko szumem 
bałw anów , obijających się o brzegi statków .

Budow a sieci ryback ich  częstokroć dosyć 
jest skom plikow aną; te k tó re  m iałem  sposo
bność widzieć, z łożone b y ły  z m nóstw a kom ó
rek  czyli m atni po łączonych  jed n a  z drugą, a  
kończących się jed n ą  osta tn ią  zw aną  „C am era  
di m orte.“

II pad rone di inatanza , p o ło ży ł się praw ie 
swojej łódce , bystrym  w zrokiem  śledził po- 

szenia korkow  i sznurów , w praw nym  uchem  
s łu c h a ł niepochw yconyeh przezem nie szm e
rów , palec p rzy ło ży ł do ust n a  znak  milcze-

nowiono ustawę dla Indji, rząd zapowiedział, że 
wkrótce zapewnie rząd indyjski oddany zostanie 
pod bezpośredni kierunek korony. W ypadki po
kazały, że obecna chwila jes t stosowną do wy ko
nania projektowanych zmian. Zresztą, teraźniejszy 
rząd Indji jest niedorzeczny i zupełnie niepodobna 
byłoby obronić go logicznie.

1J. Willougby powstaje przeciw billowi i oświad
cza się na korzyść podwójnego rządu; Indje, we
dług niego, powinny być rządzone w Indjach, a 
nie w Izbie niższej.

Pan Campbell popiera bill, z powodu, że wpro
wadzenie bezpośredniej władzy królowej, zostało
by bardzo przychylnie przyjęte w Indjach.

Sir Ldward LyttonB ulw er oskarża rząd, że do
puścił się aktu niesłychanego zuchwalstwa, pro
ponując Izbie zwalenie Towarzystwa, które po 
wszystkie czasy stawiało rozsądną zaporę niedo
rzecznym propozycjom rządu. Zresztą, projekt 
w mowie będący nie może być dokładnym, albo
wiem zredagowany był w obliczeniu na stan rze
czy, który nie będzie istniał aż po pacyfikacji zu
pełnej Indji, a jirzytem jest on nierozważny, al
bowiem w niebezpieczny sposób powiększyłby 
władzę korony.

Co do podwójnego rządu, sądzi on, że ten me
chanizm, który tamował wykonanie wszelkich 
projektów niebezpiecznych i niedośćwystudjowa- 
nyeh, ocalił podobno Indję od największych ka
tastrof i nieszczęść, jakie łatwo mógł spowodo
wać każdy minister, który posiadając niezmierną 
władzę, słuchałby przychylnie własnego interesu, 
albo podszeptów swego stronnictwa.

Lord J. Russell proponując ten bill, czyni uwa
gę, że nie moźnaby nigdy uważać Indje za zupeł
nie bezpieczne, dopókiby znajdowała się w nich 
niezmierna armja sypojów, że zatem potrzeba ko
niecznie inieć tam bardzo znaczną armję angiel
ską i że ta sama okoliczność obowiązuje Izbę do 
przeprowadzenia władzy cywilnej i wojskowej 
Indji w ręce rządu korony.

Pan Disraeli powstaje przeciw propozycji rzą
dowej, ponieważ według niego, nie polepszy ona 
stanu Indji. Jednym z pierwszych skutków tego 
środka, byłoby obciążenie finansów Indji defi
cytem 10 albo 12 miljonów, który tam dotąd nie 
istnieje. Lepiej byłoby, powiedział pan Disraeli, 
aby zaraz po zakończeniu powstania, Izba posłała 
do Indji kommissję, opatrzoną pełnomocnictwami 
do uorganizowania tam i utworzenia nowej siły 
wojskowej i wyprowadzenia należycie śledztwa, 
co do stanu dochodów publicznych i naszych 
stosunków z xiąźętami krajowemi. Kiedy sku
tkiem prac tej koimnissji, dojdziemy do dokładnej 
znajomości faktów i staniemy się nareszcie pana
mi sytuacji, wtedy dopiero czas będzie decydo
wać, czy najwyższa władza powinna przejść w rę
ce korony. Dla sprawienia użytecznych zmian 
w rządzie indyjskim, nie tu powinniśmy rozpocząć 
reformy, ale w samych Indjach.

Lord Palmerston oświadczył, że pan Disraeli 
starał się przestraszyć Izbę trudnością finansową, 
która tylko istnieje w wyobraźni jej wynalazcy,

nia; a  kilkudziesięciu silnych, pełnych  życia i 
z a p a łu  ludzi, s ta ło  nieruchom ie z w zniesione- 
mi w iosłam i, niby kam ienne posągi, czeka jąc  
jednego w yrazu , jednego skinienia, k tó re  m ia
ło  być h asłem  śm ierci tysiąca  ofiar.

—  Basta! —  k rzy k n ą ł nagle w znosząc się 
w  swej łó d ce  dow ódca w ypraw y —  i śm ia
łem  poruszeniem  zam k n ą ł o tw ór sieci.

Pędem  s trza ły  sunęły  statki; C am era  di 
m orte  o toczona zo sta ła , w  żylastych rękach  
b ły sły  oszczepy, i z a cz ę ła  się rzeź straszna , 
dzika, p rze raża jąca ...

W idok ten n ieprzyw ykłem u do podobnych 
obrazów  widzowi, p rzyk re  sp raw ia  w rażenie; 
pew ien jed n a k  rodzaj n iebezpieczeństw a z k tó 
rym  p o łączo n a  jest k a żd a  podobna w ypraw a, 
dodaje  zap a łu , i k aże  zapom nieć niejako o u- 
czuciu jak ie  w y rad za  się n a  w idok m orza, zru- 
m ienionego k rw ią  tylu niew innych i nieszko- 
dzących  nikom u istot.

N iektóre z w iększych ryb tak  szalenie biją 
ogonam i w  oko ło , iż w ą tłe  sta tk i zaledw ie 
m ogące u trzym ać się n a  pow ierzchni m orza, 
n a rażo n e  byw ają  n a  zatopienie. Sam  byłem  
raz  św iadkiem , jak .je d en  m ały  ch łopczyna, 
syn ry b a k a  z okolic P on te  m agiore, puściw-

poniewaz zupełna oddzielność, dziś istniejąca 
między finansami dwóch krajów, pozostanie, nadal 
niezmienna.

Pan minister powiedział następnie, że pojmuje, 
iż ci którzy chwalą teraźniejszy system, żądają u- 
trzymania go nadal, ale że tego pojąć nie może, 
jak  ci, którzy pojmują jego błędność, mogą po
zwolić na pozostawienie go nadal, w chwili, kiedy 
administracja kolonji indyjskiej wymaga tak wiel
kiej energji i jedności działania.

Przy głosowaniu, 308 głosów żąda przedsta
wienia billu, a 173 oświadcza się w przeciwnym 
duchu. Rezultat głosowania przyjęty został z źy- 
wemi oklaskami. Posiedzenie zamknięte zostało
0 godzinie lej zrana.

Londyn 20 Lutego. W czoraj po południu było 
przyjmowanie w pałacu Buckingham. Królowa 
przy tej sposobności, przyjęła adres winszujący 
duchowieństwa prowincji Canterbury, z okolicz
ności zaślubin xięźniczki Wiktorji.

— W  skutku głosowania w Izbie niższej, która 
większością 19 głosów (234 przeciw 215) odrzu
ciła drugie odczytanie billu o spiskach morder
czych, przez przyjęcie poprawki panaMilner Gib
son, żądającej, aby pierwej rząd ogłosił odpo
wiedź udzieloną na depeszę hrabiego Walewskie
go w tym przedmiocie, gabinet usunie się zape
wne, zostawiając oppozycji dalszą odpowiedzial
ność w wykonaniu przyjętej przez nią rezolucji.— 
Dziś po południu było posiedzenie rady ministrów.

(Preussischer St. Anzeiger.)
— Zapowiadają, że na meetingu w Ilydepar- 

ku nie będzie wcale usiłowań przemówienia. Opi- 
nja ogółu na korzyść pierwszej rezolucji, powzię
tą zostanie przy rozwinięciu białej chorągwi. Cho
rągiew błękitna będzie znakiem wotowania nad 
petycją do królowej.

Oto są dwie kwestje, które mają być przed
stawione pod zatwierdzenie obecnych natym m ee- 
tingu:

1) Ze meetyng uważa projekt prawa lorda 
Palmerstona, względem spisków morderczych, 
za niebezpieczny i nieużyteczny, i zobowiązuje się 
używać wszelkich środków prawnych i konsty
tucyjnych, aby niedopuścić skalać niein xięgę 
prawa angielskiego. W yrażając obecnie szczerą
1 gorącą przyjaźń dla ludu francuzkiego, mee
ting ten protestuje przeciw wdawanin się jakie
gokolwiek obcego mocarstwa w prawodawstwo 
angielskie i z oburzeniem i wstrętem widział po
stępowanie większości Izby niższej w chwilach 
przedstawienia billu o który idzie. Meetyng ten 
jednakże wyraża najgłębsze oburzenie przeciw 
morderstwu i wszelkiej innej zbrodni, przeciwnej 
prawom.

2. Ze ma być podana petycja do Jej Kr. Mości, 
prosząca o odjęcie lordowi Palmerston jego urzę
du, a w przypadku gdyby prawo o spiskach mor
derczych zostało jej przedstawione do podpisu, 
żeby używając służącego jej konstytucyjnego pra
wa, odrzuciła zatwierdzenie tego projektu prawa, 
który naród uważa za upokarzający i wstyd przy
noszący.

szy linę, s tra c ił rów now agę, i w yrzucony zo
s ta ł w  m orze.

P ao lo  zrzucił z siebie ku rtkę  w raz z czer
woną, czapeczką, i w jednćj chwili zn ik ł w  g łę 
binach.

K ilka sekund nie up łynęło , a  już w ybaw ca 
i w ybaw iony, ukazali się po n ad  pow ierzch
nią.

—  P a o lo 1 — rz e k ł w yb lad ły  starzec, oj
ciec ofiary k tórego  inni wstrzymywali- od rzu 
cen ia  się za  synem  w otchłań: — Paolo, Bóg 
ci to nagrodzi!

P roste  to by ło  podziękow anie, rów nie p ro 
ste jak  pośw ięcenie się wybawiciela. Ale ci 
ludzie p rzepędzający  połow ę życia swego n a  
o tw artem  m orzu, przyw ykli do podobnych w y
padków : u nich w ściekła burza k tórej ry c z ą 
ce o rkany  w zruszają aż do niedoścignionych 
bezdeni rozhukane bałw any , w icher szarp ią 
cy a y  drobne szmatki po tężne żagle, sta ją  się 
ztvykłem  przeryw ającem  jednosta jność  co
dziennego życia w rażeniem ; u nich śm ierć n a 
g ła , n iespodziew ana k tó rego  z tow arzyszy , 
jes t smutnym, a le  n a d e r  zw yczajnym  w y p ad 
kiem.

(Dalszy ciąg nastąpi).



—  N a przedstaw ione  przez lo rd a  C larendon 
zapy tan ie ,  czy poddanym  angielskim dozw olone 
będzie w ylądow anie  we Francji  bez paszportów , 
jeś li  nie b ędą  mieli zamiaru u daw an ia  się w  głąb 
k ra ju  i czy konsulowie angielscy  b ędą  mieli p ra 
w o  w ydaw ania  takim osobom  paszportów  dla  u- 
dan ia  się do P a ry ża  lub gdzieindziej, 1'rancuzki mi
n is te r  sp raw  zagranicznych  p rzes ła ł  przez p o ś re 
dnictwo am b a ssa d o ra  francuzkiego w Londynie , 
odpowiedź, że n ikom u nie będzie dozw olonem  w y 
lądow ać  we Franc ji  bez p aszp o r tó w  i że p a sz p o r 
ty  udzielane przez konsulów  angielskich osobom  
k tó reb y  w y ląd o w a ły  we Francji,  nie b ęd ąc  zao
pa trzone  w reg u la rn e  właściwie paszp o r ty ,  nie bę
d ą  przez władze francuzkie  uw ażane  za ważne.

( In d e p e n d a n c e  B c /g e .)
F R A N C J A .

P aryż  2 0  Lutego. M ów iąc wczoraj o p o p raw ce  
p a n a  Gibson, k tó ra  zdaw ała  się mieć w ielką n a 
dzieję pow odzenia  w  izbie niższej, przez zjednanie 
sobie g łosów  s tronn ic tw a  konse rw a tyw nego , nie 
spodziewaliśm y się, żeby lo rd  Pa lm ers ton  tak w y 
raźnie położył kw estję  gab inetow ą w tej mocji, dla 
tego w iadom ość o przyjęciu tej popraw ki,  s p ra 
wiła wielkie wrażenie w P a ry żu .  D ym issja  lo rd a  
P a lm ers ton  zapow iedziana  ja k o  bezpośredn i sk u 
tek  tego  wotum, w y w o ła ła  w um ysłach  pessymi- 
stów  niezmiernie p rzesadzone  przypuszczenia. J e 
dnakże jeś l ib y  lo rd  P a lm e rs to n  u suną ł  się rzeczy
wiście, niezaprzeczalny, że to m ogłoby w yw ołać  
w ażne  k łopoty . Nie można p rzypuszczać  w o jny  
lub  zupełnego zerwania, ale zawsze będzie to  w ę 
zeł dyp lo m aty czn y  dość t ru d n y  do rozwikłania.

P a n  Pers igny  przyby ł do Francji,  żeby nie być 
obecnym  osobiście w L ondyn ie  przy  ty ch  drażli
w y c h  ro zp raw ach  i zapewnie żeby się nie zdaw a
ło że chce w yw ierać  jak iko lw iek  w pływ  na postęp  
tej sp raw y . J e s t  to  ze s t ro n y  naszego am b assa 
d o ra  dow ód  tak tu  i oględności. Biegały tu  w p ra 
wdzie wieści o przerw an iu  s to su n k ó w  d y p lo m a
tycznych  między F ran c ją  i Anglją, w  razie nieu- 
trzym ania  się bilu ministerjalnego, ale nie o d w aża 
m y się p rzesądzać  co rząd  Cesarski pos tanow i w ta 
kim p rz y p ad k u ,  tem bardziej że w czoraj jeszcze 
niepow odzenie  tego bilu  by ło  tu  uw ażane  praw ie  
za n iepodobne.

— Anglik  a re sz to w an y  w  Genui, nazwiskiem 
H odge , ma być tak  dalece  sk o m p ro m ito w an y  p a 
pierami które  przy nim znaleziono, że z n ich  o k a 
zuje się, iż zna jdow ał się w P a ry ż u  w chwili za 
m achu, że zatem s p a d a  na niego taki udział zb ro 
dni jak i  z razu  p rzy p isy  wano T om aszow i Alsop. 
T e n  H odge  ma b yć  najzaułauszym  przyjacielem 
Orsiniego, i na jw iększym  nieprzyjacielem  Mazzi- 
niego. N ależy  tu  przypom nieć , że lo rd  P a lm ers ton  
oświadczył, że wielu p o d d a n y c h  angielskich skom - 
prom itow anem i są  w  sp raw ie  spisku.

—  Z apew nia ją  żo w ed ług  ak tu  oskarżenia, 
dowiedzionem j e s t  że p ierw sza  bom ba  w dn iu  14 
stycznia rzuconą  została  przez Goineza. T e n  o- 
skarźony  k tó ry  okazał taki b rak  przy tom nośc i u- 
mysłu w chwilę po zam achu, i więcej niż k toko l
wiek inny przy łożył się przez n iep o rząd ek  sw oich 
myśli i słów do w ykryc ia  p ra w d y ,  obecnie okazu
j e  podobno najwięcej zimnej krwi i j a k  praw dzi
w y  ad w o k a t  roz trząsa  i zbija w szystk ie  dokum en- 
t a  sw ego processu.

—  P a n  Billault j a k  donieśliśmy po usunięciu 
się od  m inis ters tw a sp raw  w ew nętrznych , nie p rzy 
j ą ł  p ro p o n o w an e j  mu a m b assad y  w Madrycie. W i
dać  że nas tępn ie  inaczej się namyślił, bo dziś m ó 
w ią  z w ie lką  pewnością  o zastąpieniu  m argrab ie 
go de T u rg o t ,  przez byłego ministra sp ra w  w ew 
n ę trznych .

—  W s k u tk u  spadnięc ia  z konia, xiąże N apo leon  
j e s t  cierpiący, i w sk u tk u  zw ichnięc ia , zmuszony 
będzie  przez k i lka  dni nie w s taw ać  z łóżka. Nie
p o trzebu jem y  d o d aw ać ,  że w ypadek  ten nie przed
staw ia  najmniejszego niebezpieczeństwa.

—  P o g ło sk a  że k ró l  saski ma p rzybyć  na wio
snę do Francji, nie j e s t  d o tąd  po tw ierdzoną  żadną 
urzędow ą drogą.

—• Dziś odby ł się pogrzeb  L ab lach e ’a z kościoła 
Stej M agdaleny, po  nabożeństw ie  żałob nem, ciało 
zostało odwiezione do M aisons, gdzie zostanie  po- 
chowanem .

Pro jek t p raw a  o fa łszyw ych  ty tu ła c h  szla
checkich , roz trzą san y 'je s t  w radzie stanu. Nic nie 
s łychać  o treści rozpraw , ale pomimo dość  po 
w szechne j  opinji uznającej po trzebę  tego środka , 
spodz iew ać  się należy niejednego zarzutu . Jeśli 
to  p raw da ,  że te wykroczenia  tak  dziś niezmier
nie liczne i prawie ju ż  w prow adzone  w n aw ykn ie -

bu rg a

nie, m ają  pociągać za so b ą  k a ry  popraw cze , b y ć  
może że wielu uzna  te  k a ry  zbyt ciężkiemi za n a 
dużycia  k tó re  nie przechodzą za granicę śmieszno
ści i przeciw k tó ry m  śmieszność pow inna być głó
w n ą  karą . S ą d z ą  je d n a k ,  że p ro jek t  ten k tó rego  
zasada  je s t  niezaprzeczenie sz lach e tn a  i k tó ry  p o 
pierany j e s t  z na jw yższego s tanow iska , odniesie 
w  końcu  zwycięztwo. Nie można zaprzeczać, że 
t rzebaby  coś uczynić przeciw tej epidemji p ró żn o 
ści, przeciw  ciągle w zrasta jącej obfitości fa łszy
w y c h  ty tu łów , k tó rą  tu  nazyw ają  żartobliwie k r y 
noliną szlachecką.

—  X iąże M ontebello  m a w yjechać  do P e te rs -  
go maja.

Gazette des Trihunaux  p o d a je  n as tępu jące  
szczegóły w przedmiocie B ernarda , aresz tow anego  
w  Londynie , pod  zarzutem  w spó ln ic tw a  w zam a- 
ehu  14go stycznia.

Times zdając  sp raw ę  z aresz tow ania  zbiegłego 
B ernarda ,  dokonanego  w zeszła  niedzielę w L o n d y 
nie, p rzypom nia ł że ten człowiek znany  był w  L o n 
dynie  z przydom kiem  ..Bernard  k lubista" doda jąc  
że on opuścił F ranc ję  za d y k ta tu ry  w ojskow ej j e 
nera ła  Cavaignac w  1848 r.

P rzydom ek  nadany' B ernardow i zupełnie u s p ra 
w iedliw iony j e s t z n a n ą  sądow nie  przeszłością tego 
człowieka. Co do epoki w której miał opuścić F ran- 
cję, w ykażem y  zaraz że T im es  j e s t  w błędzie.

Simon Franęois B ernard , ty tu łu jący  się dzien
nikarzem, miał w ro k u  1848 trzydzieści je d e n  lat. 
W  dniu  6 tym października s taw ał p rzed  t ry b u n a 
łem S ek w an y  j a k o  prezes  k lubu  Chabro l, za to że 
naznaczył op ła tę  10 cen tym ów  od  osoby  przy w e j
ściu do tego klubu. Z osta ł  on  za to  skazany  na 
100 fr. k a ry  i w y ro k  ten został  po tw ierdzony  w a- 
pelaeji dnia 18go l is to p ad a  tegoż roku .

W  tym  przeciągu czasu pomimo pierwszego w y 
roku , był on znow u  staw iony  przed sądem  z tym  
sam ym  zarzutem  co do k lubu  Chateau des Brouil- 
la rds , ale go uwolniono z pow odu , że czw arta  
część sali pozostaw ioną  została  d la  publiczności 
niepłacącej, ale w dniu 24tyin l i s to p a d a  sąd  a p e 
lacy jny  odw oła ł ten  wry ro k  i skazał go n a  drugie
10(5 fr. kary .

W  dniu ótym grudn ia  1848 B e rn a rd  został sk a 
zany przez sąd  policji popraw cze j  za p o b ó r  o p ła 
ty  od  wejścia do klubu Levis.

W  dniu 30tym  b. m. s taw a ł przed sądem  p rz y 
sięgłych za m ow y miane w  klubie Chateau des 
Broui/lards.  N a  audjencji tego sądu , dopuścił  on 
się n as tęp u jąceg o  przekroczenia  porządku . W y 
stąp ił  on z wnioskam i w yją tkow em i względem k tó 
ry c h  został w ezw any  przez p rezydu jącego  do w y- 
t łomaczenia się.— Zostaw iam  mojemu adw okatow i,  
odrzekł on, rozwiązanie tego p u nk tu  p raw nego, 
a  potem  dopiero  dodam  coś od siebie.—  W  takim 
razie, rzekł p rezydu jący , odbieram panu  głos.—  
A ja ,  odpowiedział B e rn a rd  odbieram p an u  moją 
obecność i w yszed ł z sali audjenejonalnej .  S kaza 
no  go na pięć la t  więzienia i 6000 fr. kary.

W  dniu 9 tym  lu tego  sp o ty k am y  go znow u przed  
sądem  przysięgłych, j a k o  oskarżonego, o długi sze
reg  p rzes tęps tw  pope łn ionych  w  m o w a c h  m ianych  

. w  k lubach  de Belleville i w  klubie Młodej Fran
cji  (w Batignoles). Zosta ł  on skazany  n a  pięć la t  
więzienia i 2000 franków .

N adużyc ia  m ow y  popełn ione przez B e rn a rd a  
w  k lu b a c h  w k tó ry ch  p rezy d o w a ł  i przez innych 
niemniej excen trycznych  k lub is tów , od  daw na  ju ż  
zw raca ły  uw agę  rząd u  i w iadom o że p raw o z dnia 
19 i 22 czerw ca 1849, po tw ierdzone  i przedłużone 
przez p raw o  6 czerw ca 1856, nadało  rządow i w ła
dzę zakazania  p o d o b n y c h  zgrom adzeń.

O becność  B e rn a rd a  w  P aryżu , s ta ła  się n ieuży
teczną, poniew aż nie m ógł już  p rezydow ać  w k l u 
bach; b y ła  ona n iebezpieczną dla  niego, ponieważ 
po przejściu bezskutecznem  d ró g  ape lacy jnych , 
zagrażało m u  odcierpienie k a r  zaw y rokow anych .  
W  tym też czasie znikł z Francji i dop ie ro  po  sie
dmiu la tach  znajdujem y go znowu w A ng lj i  w w ia
dom ych  o k olicznościach. { la d ę . Belg.)

D O N I E S I E N I  A.
I S . s n k  P o l s k i  —  P o d a je  do  p o w sz e c h n e j  

w iadomości,  że w dniu  2 (14) kw ietn ia  r . b. o godzinie  
12ej w południe ,  od będ z ie  się w sali po s iedzeń  banku  
polsk iego , publiczna licy tac ja  na sp rzed aż  d ó b r  ziem- 
gk ich  Bronowice z przyległościnmi w  okręgu  Kozienie- 
ckńn w pow iecie  i g ubcrn j i  R adom skie j  po ło żo n y ch  
a  to  p o d  nąs tępującem i g łów nem i w arunkam i: S zacu 
n e k  ogólny ustanawia się na summę rs. 72 500, k tó ra  
zasp o k o jo n ą  będzie j a k  nas tępu je :  aj N ab y w c a  przej-  

| mie poży czkę  to w arz y s tw a  k re d y to w e g o  ziemskiego

W drukam i J .  U ń g r a .—  W o ln o  d rukow ać. —  W a rsz a w a  dnia 14 (25) L u te g o  1858.

U lg o  ok resu ,  p o  zapłacen iu  ra ty  g rudn iow ej 1857 r. 
w  sumie rs  14 ,809  kop .  26 i poł, do  um orzenia  pozo
stającą. b j bank  pozostaw ia  przy  gruncie sum mę rs. 
3 7 ,50 0  do sp ła ty  w przecięgu la t  25 i pół,  p rocen tem  
am ortyzacy jnym  w s to su n k u  2 od sta, ob ok  z w y c z a j 
nego 5 od  s ta  rocznie, u iszczać się mającym, e j su m ę  
rs  2 0 ,1 9 0  ko p .  73 i 'pó ł ,  u zu pe łn ia jącą  p o w y ż sz y  sza 
cunek , o raz  to  co na  licytacji pos tąp i,  zapłaci n aby w ca  
w gotow iźnie  do kassy  banku , w ciągu dni 2 0 po l icy
tacji.  P o se s ja  cyw ilna  liczyć się będzie  d l i  n a b y w cy  
od d a ty  licytacji. K a żd y  p rzy s tęp u ją cy  do licytacji,  o- 
bow iązanyut będ z ie  z łożyć na  vad ium  sum m ę rs. 600 0 
w  gotow iźnie  lub  p a p ie r a c h  pub licznych  p roc en to w y c h  
k tó re  n ieu trzym u jącem u  się p rzy  licytacji na tychm ias t  
będzie  zw rócona, nadm ienia  się, że d o b ra  te m ają mieć 
rozległości w łó k  130, mórg 3 p rę tó w  50, miary now o- 
polskiej .  B liższe  w a ru n k i  chęć ku p n a  mający, p r z e j 
rzeć  mogą w b ió rze  naczelnika kancellarji b an k u  p o l
skiego, m ogą  tak że  o stanie sam ych  d ó b r  p rz e k o n a ć  
s ię  na  grunc ie .—  W a rs z a w a  dnia 29 stycznia (10 lu t e 
go) 1858 r o k u — Prezes ,  rzeczyw is ty  rad ca  s tanu (p o d 
pisano) B. N iepokojczycki.—  N aczelnik  kancellarji rad  
ca ko llegja lny (podpisano) Subkow ski. (Nr. 6 2 —2.)

P R Z Y J Ę Ć  1411 DO WA R S Z A WY .

Biesiekierski W inc. oby. 
z K onecka  nr 584, Cie 
chamski W ik to r  ob. z S t r z y 
żo w n r  584, Jaroszew ski 
Kazi.  oby. z K o b ryn ia  n r  
6 34 ,  Jaw orow ski J ó z e f  ob. 
z Radoszow ie  n r  2673 ,  
K rom er Jó ze f  inżynier  z 
K ijow a n r  625 ,  K urdw ano- 
wski L ud .  oby. z L nblina  
n r  585, Kosowski T e o d o r  
ob. z W o jszy c  n r  570, Ł a 
ski Zyg. oby. z S ob o lew a  
n r  625, P opław ski J ó z e f  
obyw . z T u ro w e j  W o li  nr 
625, Rom er W ła d  oby. z 
O k un iew a  n r  625, R a czyń 
ski Eust.  oh. z C esars tw a  
n r  401, Skarżyński E dw . 
ob. z P o p o w a  nr 58 5 ,  Ż y-  
m irski K on s t  ob. z K lem 
b ow a  n r  554, K aczkow ski

G u staw  oby. z Drezna n r  
625, Slaski Ant. ob yw . z 
W ied n ia  n r  649.

W Y J E i H Y L )  l  WAXS55AWY.

Domaniewski T om  oby. 
do O strow ca ,  G órskiM ich. 
o b y  do Kunina, Ilumniccy 
Kazi. i Ign. oby. do  Ber- 
dyczew a, K arski G ustaw  
obyw . do  W o li  Borowej, 
K raszew ski L ub jan  ob. do 
R om anow a, Lewocki J ó z e f  
ob. do Chociszewa, Pot- 
kański W ito ld  obyw . do  
T  remi) a cze w a, Siecińskittn- 
s taw  obyw. dó K rasnego ,  
Szyd łow ski E dw . oby. do 
R adoryża ,  W yd żya  M arce- 
ii obyw . do W o rzu cży n a ,  
W ilkszycki Alex. oby. do  
Skarz.yna, J u n d ził Ign. ob. 
do  Niemiec, Szokalski W i 
k to r  d o k tó r  do K rakow a.

—  W  dniu w czora jszym  przy jecha ło  do W a rs z a w y  
ko le ją  żelazną osób  185, w y jechało  242.

n u n s  « « * :* /» » '
dniu 25 Lutego 1858 foku.

W n n  e t  y,

. Pó ł-im perjały  r n s s y j s k i e .........................
b u k a ty  iiołlenderskie nowe w ażne .

ł* « p i e r  y.

Obli. skar. (4*4.) za 10) rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (P/ij/j 
L isty  zastaw ne białe 1! okresu  (oprocz 

kuponu) (4 % ) . • za 100 zip.
L is ty  zastaw ne białe lii okresu (oprocz 

kuponu) (4 °„ )  . . • za 15 rs.
O bligacje cząstkow e na 500 zł. (oprocz

kuponu) ( 4 % ) ................................
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ l i t .  ił. na 200 z ł. bez proc.
„ „ procentow e (5 'V0 t

Dowody Koni. Cen Ir. L ikw id. za 100 zł. 
Nowa rossy jska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
„ „ „ z roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  liossyj- 
skiego dróg żelaznych, prarm iuni. . . .
Obłigi W spółki Żeglugi P a ro w e j w  Króle

stw ie  Pniakiem (5 !14) zil rs . 750

W c  x 1 e.

Berlin . . 100 Tal. > M, __ __. 101 80
100 Tal. k t. — — -

Gdańsk. . . 100 Tal. ■i M. — — - _
• < . . 100 Tal. k t. — —

Hamburg . . . . . 300 BMk. •) M. 154 50 __, __
Londyn . . . 1 F t. St. 3  M. 6 80 __ ___
Moskwo . . • . . tOt) lis. k t. 99 : 33 _ ------

P etersbu rg  . . . . 100 H». 1
k

M. —  f _ 99 7K
100 lis. t. _ _ _

P aryż  . . . . . . 300 Fran. 0 M.
11.

81 j 30 _ _
. . 300 Frau . 1 —  ■ _

W iedeń . . . . 150 Z ł. K. 0 M. 97 I 65 _ _
W ro c ław  . . . 100 Till. 2 M. —  i — —

ż ą d a n o płacono
Ks.  j kop .  K s .  | kop

90

14

112

89

90

90

14

50

33>

87

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Its. I kop. 6 1 */1 
od listów  zastaw nych kop. 10 (4  

od nowej rossyi.skiej pożsr.-ki Its. I kop, 1 4 n ,s

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Dziś: Chce sob ie  p o -  
h u lą ć . —  S z w a c z k a  Warszawska.

n o w a  z u p e ł n i e  w y s t a w a

CtykKoramy
P odróż malownicza w Ameryce półaocnój a mianowiciez 

New-O rleans, F iladelfja , N ew -Y ork , Boston, H avanna% 
Ja m a jka  i K ingston .—  Cena miejsc zn iżona kop. 15, d zie
ci p /a cą  połow ę. (Ner 33 6 .— 55).

Starszy Cenzor, F. Sobieszczański,


